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MAMMUT.

ZABYTKI PRZED-POTOPOWE.

Ziemia nasza okazuje ślady wielokrot
nych wstrząśnien i przemian, a mianowi
cie ślady powszechnego potopu, którego po
danie dochowały nam xiegi święte. Przy 
rozkopywaniu gór znaleziono rozmaite war
stwy ziemi jedne na drugich naniesione si
łą wody, a w nich ślady zwierząt i roślin 
już teraz zagubionych zupełnie. Naturali
sm naszego wieku, mianowicie Cuvier i 
Brogniart we Francyi, Sindlej i Hutton w 
Angl-i, Schlothein i hrabia Sternberg w 
Niemczech, Nilson w Szwecyi; gorliwie 
zajęli się tyin przedmiotem. Krótki ogo- 
łowy zarys ich badań, postrzeżeń i do
mniemań, nie może bydź obojętnym.

Pan Boitard, autor obszernego artykułu 
w Rodzinnein Muzeum francuzkim, któ

rego treść udzielamy czytelnikom naszym, 
bierze Paryż i okolice jego za miejsce uwag 
swoich. Rozważanie pokładów ziemi roz
kopywanych do znacznej głębokości, i pe- 
tryfikacye w nich znalezione, dostarczyły 
mu osnowy do jego pracy.

O sześset metrów niżej od teraźniejszej 
powierzchni Paryża, znajdują się pierwotne 
pokłady z granitu, nji których spoczywało 
morze. Gdy ustąpiło, uformowała się cien
ka warstwa roślinnej ziemi, na której wzro
sły ubogie kępki zieloności tu owdzie roz
rzucone, a z działu zwierząt były same 
tylko zwierzokrzewy, muszle iraki morskie. 
Następny pokład już o trzydzieści lub czter
dzieści metrów wywyższony, zawiera śla
dy mchów i traw różnych, a nawet drzew 
palmowych, ze zwierząt zaś są ślady żół
wi, jaszczurek, krokodylów. Bynajmniej
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nie  można zląd w n ioskow ać , że wówczas 
tak b y ło  c iep ło  ja k  jes t teraz w krajach 
pod zw ro tn ikow ych . W wyższych jeszcze 
w arstw ach o sto m etrów , znaleziono szcząt
k i dziwacznego zw ie rzęc ia , k tó re  uczeni 
z łożyw szy z pozbieranych kości i pe lry- 
fika cy i, n a z w a li / ’/ejzojazzrr//; b y ł to p łaz  z 
korpusu c ia ła  podobny do w ie lk ie j ryby, 
lecz o k ry ty  szeroką żó łtaw ą  łu s k ą , m ia ł 
czte ry nogi k ró tk ie , k tó rych  palce po łączo
ne b y ły  grubcm i b ło n a m i, jak u żó łw ia  
m orsk iego , ogon ja k  u k rokody la , a szyję 
d ługą  i paszczę ja k  u węża z zębami i żą
d łem . D rugie  zw ierze podobne b y ło  do 
p ie rw szego , z tą ty Iko różn icą  że m ia ło  
k ró tką  szyję i g łow ę ja k  u delfina . W  na
stępnych pokładach bardz ie j zb liżonych  do 
te raźn ie jsze j pow ie rzchn i z iem i, znajdu ją  
się szczątki k ro k o d y ló w , ka iinanów  i po
tw o rn ych  lata jących smoków, ze s k rz y d ła 
m i ja k  u n iedoperza, k tó rym  C uv ie r d a ł na
zw isko  P le ro da k ty lów . N ie masz tam je 
szcze śladu p taków , ni czw oronożnych zw ie 
rz ą t ssących.

W  bliższych jeszcze , są kości p rzedpo
topow ych  zw ie rzą t o lb rzym ie j w ie lkośc i. 
C uv ie r z ło ż y ł i odgadnął ich k s z ta łt zu
p e łny . W piśm ie poprzedzającem M uzeum  
D om ow e , w Gabinecie Czy tania z i 831 r. 
um ieśc iliśm y rycinę M hstodonta, zw ierza  z 
■wielu względów podobnego do s łon ia . In 
ne rodzaje  opisane przez tego na tu ra lis lę  
sa: P a leo te rion , dzielący się na k ilk a  gatun
kó w  stosownie do w zrostu . Jedne b y ły  
w ie lk o ś c i ko n ia , nos ich ko ń czy ł się inu- 
szku la rną  trom bą podobną do trąby tap ira , 
oko m ia ły  g łupow ate  i m ałe  ja k  u św in i, 
g łow ę  ogrom ną, c ia ło  zw ięz łe  i k ręp e , 
nogi k ró tk ie  i g ru be , pokryte  ostrą i 
k ró tk ą  szczecią. — Z w ie rz  nazwany Ano- 
vlotlierion  wysoki b y ł na stopy, 8 stop 
d łu g i, licząc w to i ogon gruby przy począt
ku a bardzo c ienk i przy końcu. Oprócz tych 
w ie lk ic h  zw ierząt b y ły  i pom nie jsze, k tó 
re  także zupe łn ie  zag inę ły .

W  pokładach najśw ieższej fo rinacy i, po
strzeżono dop iero  kości zw ie rzą t najpodo- 
bnie jszych  do gatunków  jeszcze żyjących. 
M iędzy  niem i p ierwsze m iejsce za jm uje  
M a in in u lh . W zrostem  p rzew yższa ł n a jw ię 
kszego indy jsk iego  s ło n ia , z resztą b y ł do 
niego podobny, lecz jeszcze krępszy i c ięż
szy. Na jego szyi pow iew a ła  d ługa  czar
na grzywa, przeciągająca się aż do kości pa
c ie rzow e j ; reszta c ia ła  okry ta  b y ła  szcze
cią d ługą  na piętnaście ca li, czarniawą, pod 
k tó rą  u k ry w a ła  się w e łna  cienka je d w a 
b is ta , gęsta, jasno p łow a  w w ie lu  m iejscach, 
czerwonawa w n iektó rych . T rąbę m ia ł ta
ką ja k  trąba s ło n ia , ale k ły  daleko d łu ż 
sze zag ina ły się w pó łko le . G łow ę  m ia ł 
przedłużoną, czoło zakląsłei uszy opatrzo

ne gęstą kępą w łosów . Nad brzegiem  m o
rza lodowatego w S ybery i, w ieśn iak tu n 
guski zna laz ł zam arzłego w lodach M am inu- 
ta i z niego w zięto  za łączony rysunek i opis 
lego zw ierza. Kości M am m utów  zna le 
ziono także i w rozm aitych krajach E u ro 
py i Azyi. Nosorożec przed potopow y, po
dobny b y ł do istn ie jącego dotąd, m ia ł ty l
ko nogi n iezm iern ie  k ró tk ie , a róg na no
sie d łuższy , c ia ło  pokry te  sierc ią  i w o lne  
od rozpad lin .

M ŁO D O Ś Ć  F R A N K L IN A .

I.

W  1724, w m ieście F ila d e lfii b y ło  ty lk o  
dwóch d ru ka rzy , jeden bogaty, n o w o p rzy 
b y ły  i ju ż  bardzo w zię ty , drugi ubogi, osia
d ły  od dawna i walczący z n iem ałym  tru 
dem przeciw  tak groźnemu w spó łzaw odn i
kow i. Jego córka je d y n a c z k a , Betty R e i
m e r , odważnie dopom agała mu w lak cięż
k ie j pracy i nie w ahała się razem p row a
dz ić  gospodarstwo domowe i doglądać xię- 
g a rn i,  k tó rą  je j o jciec obok d ru ka rn i 
u trz y m y w a ł. D o p e łn ia ła  o bow iązków  do
m owych, w godzinach k iedy goście zazwy
czaj nie p rzych od z ili do sk lepu, resztę dn ia  
przepędzała w s ięgarn i, a każdy z ku p u ją 
cych odchodz ił zadowolony je j czynnością, 
uprzejm ością  i m iłym  wyrazem  je j  b lade j 
tw a rzy , jasnem i up iękn ione j w łosam i.

Pogodzić dwa za trudn ien ia  tak odm ien
ne , nadzór kuchni i k ie runek x ic g a rn i,  
nie zawsze b y ła  to rzecz ła tw a  dla panny 
R eim er: ja ko ż  tego poranku o k ló re in  mó
w ić chcemy, ju ż  dwunasta b ila , a ona nie 
dokończy ła  jeszcze u b ra n ia ; zadzwoniono 
w sięgarn i i m usia ła  zbiedz czem prędzej, 
-zarzuciwszy na sieb ie jedw abny pop ie la ły  
szlafroczek. W yobraźc ie  sobie je j  pom ie
szan ie : b y ł to s ir  W ill ia m  K e ith ,  w ie l- 
korządzca p ro w iu c y i, a z n im  jego có r
ka M arya i druga m łoda  osoba z po
g a rd liw ą  i szyderczą m iną, panna Read, 
znana w ca łem  m ieście ze swoich uciu - 
kó w.

— Czego po trzebu je  JW P an? w y ją k a ła  
m łoda dziewczyna zap łon iona  i drżąca.

-N a jp rz ó d  xiążek, a polem  będziem y 
prosić cię o jedne  łaskę .

—  O łaskę m ilo rd z ie !
— Tak je s t panno R eim er: odp ow ied z ia ł 

w ie lkorządzca , powściągając surowym  rzu 
tem oka śm iechy sw oje j có rk i i je j p rz y ja c ió ł
k i. Lecz za jm ijm y  się najprzód x iążkam i. 
Clicę ku p ić  życia sławnych ludzi przez P lu - 
la rcha, d z ie ła  Foe i Loka .

—Czy to już wszystko milordzie?
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— Tak je s t i n iech mi w o lno  będzie po

w inszować o jcu tw o je m u , że lak czynną i 
rozsądną w yręczyc ie lkę  zn a la z ł w tobie. 
Zaiste , musi ch lub ić  się tak iem  dziecięciem . 
.Niestety! ileż  lo  rodziców , w idz i w swoich 
córkach, p raw dziw e ty lk o  papugi z pustą 
g ło w a  i tein p różn ie jsze , im hardz ie j są 
do niczego nie p rzydatne.

— T w ó j o jc iec, kochana M aryo naszym ko
sztem d ice  gadać kom p lem en tu , szepnęła 
panna Read do ucha swej tow arzyszk i.

— Ach! otoż jesteś panie K e im e r. P rz y 
sz liśm y kup ić  k ilk a  yiąźek i jak  to m ów i
łe m  do panny B e tty , prosić was o jedną  
łaskę . Te m łode dziew czyny nigdy nie- 
■widziały d ru k a rn i; czy będziesz tak ła 
skaw i pozw olisz im aby o be jrza ły  tw oją?

— Jestem go lów  na rozkazy państwa, od
p o w ie d z ia ł d rukarz  schyla jąc się aż do zie
mi , i w p ro w a d z ił ich do d ru k a rn i,  a tym  
czasem B e tty  w yb ieg ła  dokończyć toa
lety.

—Zobaczmy zecernią, to jest pracują
cych nad układaniem liter.

I o tw o rz y ł d rzw i od izby, w k tó re j pa
n o w a ł gwar radosny i pomieszany.

— O mój Boże! co za wrzawa! Spodzie
w ałam  się że taką ciszę znajdę w d ru k a r
n i.

W rzeczy samej, chociaż d ruka rn ia  nie 
je s t zazwyczaj p racow n ią  bardzo cichą i 
m ilczącą, zecery pana R e im er ro b il i  w rza 
wę przechodzącą w sze lk ie  granice. Jed li 
śniadanie i ża rto w a li sobie z m łodego c z ło 
w ieka  , k tó ren  z rękam i zaw in ię tem i po ło 
kcie  , o d p o w ia d a ł im w esoło.

— P itagore jczyk ! P itagore jczyk ! w o ła li
ws zyscy.

— Fiiozof! wołał jeden piskliwym gło
sem-

—  Zjadacz k a r to f l i .'
— M odrzec !
__P itagore jczyk! P itago re jczyk !pow ta rza li

jednozgodnie  wszyscy, uderzając w inke la - 
kam i w kaszty.

— Jesteście g łu p c y ; śm ie jecie się z tego 
czego nie rozum iec ie . Pow tarzam  źe po
żyw ien ie  roś linne  n a jle p ie j s łuży  do u trz y 
m ania czerstwości zdrow ia  i um ysłu . Pa
trz c ie , od m iesiąca ja k  żyję sameini ty lk o  
ro ś lin a m i, czy liż je s te m  słabszym  od was? 
O dpow iedzcie .

— P itagore jczyk! za w o ła  no.
— I  cóż dowodzą wasze krzyk i?
» N iech was d ia b li porw ą k iedy ty lk o  

wrzeszcz.yć um iecie,za w o ła ł z pogardą m ło 
dy c z ło w ie k . Ś m ie liśc ie  się ze m nie gdym 
p osyp yw a ł gipsem m ój ogródek. I cóżem 
z ro b ił?  W ykopa łem  g łę bo k ie  l ite ry  na z ie 
m i, l ite ry  te n ap e łn iłe m  gipsem i ca łą z ie 
m ię  zasia łem  okrucham i od siana. Po trzech 
m iesiącach, s ilna  roś linuość panow ała  na

resztą m uraw y i każdy c z y ta ł te zw ycięz- 
k ie  l ite ry . 7 ć> było wysypane gipsem.

— Pitagore jczyk ! P itago re jczyk !
Po tych krzykach i pukan iu , nastąp iło

najgłębsze m ilczen ie , gdyż w ła śc ic ie l d ru 
karn i w szed ł do n ie j w tow arzys tw ie  dwóch 
panien i w ie lkorządzcy. Lord  W il l ia m  
K e ith ,  baw iąc się tą sceną k ló rąś in y  o p i
sa li, za trzym a ł pana K e im e r na progu pra
cow ni i n ie p o z w o lił mu wcześniej p rzy 
w róc ić  porządku.

— Co lo  za bałaś! z a w o ła ł surowym  to 
nem pan K e im er.

— To P itagore jczyk! bezcze ln ie  odezw a ł 
się jeden z uczn iów , lecz uderzen ie  pięścią 
zm us iło  go do m ilczen ia .

— D alibóg, m ło dz ie ńcze , rz e k ł w ie lk o -  
rządzca do ze ce ra , k tó ren  ca ły  s la n a ł 
zap łon iony  i czein p rędze j schow ał swo
ją  m iseczkę z w arzyw em , obra łeś sobie 
zbyt surow y sposób życia. Z resztą, je ś li 
lak je s t dobry ja k  tw o je  rady w ro ln ic tw ie , 
musi bydź doskona łym . Dziś jeszcze , 
o kó ln ik  do znaczniejszych gospodarzy w o- 
sadzie, uw iadom i ich o używ aniu  gipsu za 
nawóz.

M ło d y  zecer w y ją k a ł k ilk a  s łó w , z tein 
w iększym  pom ieszaniem , że obie panny 
po cichu pom awiając ze sobą, szyd z iły  z je 
go k łop o tu  i ub io ru . W spó łtow arzysze  
jego trzym a li się za boki od śm iechu.

Lecz jedna osoba stanęła odważnie wr je 
go obron ie. B y łą  to B e tty , któ ra  w szed ł
szy w te j c h w ili do d ru k a rn i, z b liż y ła  się 
do prześladowanego.

— Szydzą bez ustanku z Benjam ina F ran- 
k lina , rze k ła , dla tego iż się żyw i samem 
ty lk o  w arzyw em  , lecz nie m ów ią  m ilo r 
dzie iż o b ra ł tak surow y sposób życia, aby 
oszczędził trochę p ieniędzy na zakup ien ie  
Tciążek. N ie p ow iad a ją , źe je s t n a jłag o 
d n ie jszym , n a jp ra co w itszym , najlepszym  
zccerein w d ru ka rn i; nie przy dają że w c h w i
lach w olnych  od p ra cy , czyta i doskonali 
swoje w ychow anie . N ie prawdaż m ój o j
cze, n ie  prawdaż moi panowie? A je j  w zrok 
p a ła ł szlachetnym  ogniem , z a p ło n iły  się 
je j lica .

_Tak jes t m oje dziecię, masz słuszność
_Panna B e tty  p raw dę mów i! jednozgo

dnie za w o ła li zecery.
W ie lko rządzca  p o d a ł rękę zecerowr, dwie 

panny uśm iechnę ły  się szyderczo, w skazu
jąc na córkę d rukarza ; B en jam in , niew dzię 
czny Benjam in , ani nawet jedue in  spo j
rzeniem  nie p od z ię kow a ł je j za udz ie loną  
opiekę. Ś c iga ł oczyma dw ie  damy k tó re  z 
zecerni poszły do presern i. po  tern z a ją ł 
sic robotą  pogrążony w m yślach.

Nagle zad rża ł i u p u ś c ił w in k ie la k .
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BENJAMIN

Ach! jakże piękna jest panna Read, za
wołał.

II.

Betty, zgadnij kogo spotkałem jadącego 
pięknym powozem i ubranego jakby jaki 
hrabia.

—Go mówisz ojcze? przebacz rai, byłam 
roztargniona.
’ —Tak jest moje dziecię, jak zazwyczaj, 

zawsze zamyślona, zawsze smutna. Ale cóż 
ci to?

—Nic mój ojcze, nic zaręczam ci.
—Otóźchciałein ci powiedzieć żem spot

kał jednego z naszych dawnych znajomych, 
przyjaciela kióregośiny nie widzieli od lat 
czterech, Benjamina Franklina. Ach mój 
Boże! cóż ci to? jakżeś zbladła?

—~To nic mój ojcze, nic. I cóż ci po
wiedział?

FRANKLIN.

—Zakurzony powóz jechał jak najtęż
szym kłusem. Panie Keimer zawołał Fran
klin, za godzinę będę u ciebie. Wiele 
rzeczy zaszło od czasu mego’odjazdu. Po
wracam ożenić się w Filadelfii.

» Ożenić się!... powtórzyła Betty i za
płonęły się jej lica: ożenić się! Czyliż wy
czytał w inoiein sercu? czyliż odgadnął my
śli moje? Zdawało mi się żem je lak do
brze ukryła. Ach, mój Boże, mój Boże 
spraw aby tak było!

I pomieszana, wzruszona, pobiegła do 
swojego pokoiku, a powodowana instynk
tem kobiecym, ubrała się najpiękniej jak 
tylko mogła.

Już noc zapadła, a jeszcze nie przyszedł 
Benjamin., Biedna dziewczyna! przez ten 
czas ileż wycierpiała!

Nareście przyszedł blady, zapłakany, w 
roz paczy.
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—Zaślubiona ! zaw ołał, zaślubiona! mi

mo jej obietnic! mimo jej przysiąg! Ach! 
panno Betty, jakże jestem godzien pożało
wania.

Słuchała go z zakrwawionein sercem.
—Ach! nie możesz pojąć panno Betty ile 

ja  cierpię, gdyż ty nie kochasz, nie 
oddałaś całego twojego życia, wszystkich 
twoich myśli, całej twojej przyszłości , te
mu kto ją  odrzuca. Nie wiesz eo to jest 
kochać bez wzajemności. Ach! panno Bet
ty, panno Betty, jakże jestem godzien po
żałowania!

nA ja! pomyślała nieszczęśliwa.
— Dla n ie j , mówił dalej Franklin, aby 

jedno spojrzenie od niej otrzym ać, wy
szedłem z niskiego stauu mojego; już byłem 
znany, szanowany, moje artykuły ogłasza
ne w gazecie Filadelfii zjednały mi sławę. 
Byłem wspólnikiem twego ojca, ja przed 
niedawnym czasem pracujący u n iego, i 
dzięki moim staraniom , zbogaciliśmy się 
obydwa. Nareście, rzekła do mnie że mnie 
kocha , pisała do mnie, a zawierzając jej 
obietnicy popłynąłem  do Anglii, ażeby 
tam dopełnić mego majątku i sławy a tym 
6posobem pozyskać zezwolenie jćj familii. 
Dosiągłem celu prac moich. Biada mi pan
no Betty! powracam i zaslaję ją zaślubio
ną innemu. Nie przeżyje tego ciosu!

Rzucił siew  krzesło i zasłoniwszy twarz 
rękoma, przez długi czas zostawał pogrą
żony w myślach.

Zerwał się nagle.
—Panno Read! panno Read! pomszczę 

6ię za twoja pogardę. Przeniosłaś n a je 
mnie złoto i tytuły; będę posiadał złoto i 
ty tu ły  którą zgnębią twoją dumę.

— Panna Read! boleśnie zawołała Betty, 
panna Read... Ją to kochałeś?

—Ją, dumną i n iestałą! Ale pomszczę 
się panno Betty, czuje że jestem zdolnym 
do wielkich rzeczy. Wykonam je ,  aby u- 
m arła z żalu i wstydu. Ty płaczesz , ty 
podzielasz moje cierpienia. Ach, jakże je 
steś dobra! jesteś aniołem!

— Zaufaj naszej przyjaźni Ben j ami
nie. ..panie Franklin, chciałam powiedzieć. 
Dna ciebie pocieszy, przy niej zapomnisz 
° twoich zmartwieniach i lej która była 
>ch sprawczynią.

—Zapomnić! zapoinnić! Nie wiesz chyba/ 
że mimo je j niew iary, kocham ją  bardziej 
jak wprzódy. Lecz razem z miłością czuje 
rozpacz w sercu.

III.

Pięć lat upłynęło i przyniosło szczę
śliwe zmiany w położeniu dawnego d ru 
karza, Benjamina Franklina. Kalendarz 
poczciwego Ryszarda szybko rozsław ił je-
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go imię; Towarzystwo zabezpieczenia od po*
żarów , urząd dyrektora poczt, rozmaite 
przedsięwzięcia handlowe, a nadewszyslko 
spółka założona podtytułem  J.ibrary com 
p any  przynosiły mu niezmierne summy; 
wynalazek konduktorów, świeży jeszcze, 
zwrócił na niego uwagę Ameryki i całej 
Europy; współziomkowie obrali go człon
kiem zgromadzenia w Pensylwanii. Wszy
stko działo sic w Filadelfii za jego wpły
wem; oświadczył że trzeba ustanowić kor
pus pompiarzy, a współziomkowie uchwa
lili potrzebny na lo wydatek; ofiarowano 
mu dowództwo nad wojskiem 10000 ocho
tników, których za jego radą zebrano dla 
odparcia napadów Indyan; urządził szko
ły , zakładał kolegia i szpitale, i rzucał za
rody przyszłej pomyślności lego kraju.

Nie tylko chwała i fortuna obsypywały 
go darami swemi. Franklin był szczęśli
wy. •

Pozostawszy wolnąpo śmierci męża, pan
na Read oddała rękę temu, którego nigdy 
kochać nie przestała , pomimo smutnych 
wydarzeń i rozdziału któren się wiecz
nym bydź 'zdawał. Skoro tylko upłynął 
czas żałoby, opuściła Anglią i popłynęła 
do Ameryki.

Okręt na którym się znajdow ała, zawi
nął dla wypoczynku do po rtu , gdzie był 
także okręt amerykański. Tylko co wy
siadłszy na ląd, rzuciła się w objęcia Fran
klina.

—Płynąłem  do Anglii ofiarować ci moją 
rękę rze k ł, pośród czułych pieszczot pan
ny Read.

—A ja, odpowiedziała kryjąc twarz na 
łonie przyjaciela, płynęłam  do Ameryki, 
prosić abyś mi przebaczył.

Nazajutrz dał im ślub kapelan okrętowy 
i powrócili do Filadelfii.

A biedna Betty?... Ileż to młodych dziew
czyn ukryć musi w niewinnem i rozżalo- 
nem sercu, nieszczęśliwą m iłość, która 
na zawsze zniszczy im urok całego życia.

MYŚLI O OGRODNICTWIE.

Ogrodnictwo nie jest p rostą, rodzim ą, 
lecz zidealizo waną natu rą; nie jest dzi
kiem , lecz kształtnem przyrodzeniem. Ja
ko rzeźbiarstwo nie uwiecznia poczwar, 
muzyka wzgardządzikiemi dźwiękami, tak 
i ogrody, te tylko przedstawiają krajobra
zy, co umysłowein napełnione życiem, do 
duszy widza przemówią. Człowiek , wszy
stko co go otacza, piętnuje cechą wewnę
trznego ducha: uśw ietnił swoje mieszka
nie w budow nictw ie, swoje ciało zideali- 
zował w rzeźbiarstw ie, swoje czucia w mu-
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zyce , swoje czyny w poezyi, z id e a lizo w a ł 
o b w o d y , p o w ie rz c h n ie , c ie n ie , b a rw y , 
d źw ię k i i s łow o lu d z k ie ; pragnie z id e a li-  
zować i p rzyrodzen ie  jeszcze w n iem o
w lę c tw ie  pogrążone, ożyw ić je  iskrą  I ’ i- 
g in a lion a , aby łączn ie  pagórki i ga je , nie 
ty lk o  echem g łosu c z ło w ie k a , ale i w y ra 
zem m yśli jego się s ta ły . N ow y urok roz 
le je  się w naturze: odm ienne ko lo ry  poże
n i d ło ń  m is trzo w ska , i ś w ia tło  w całem 
ig rzysku  ciem ności i słonecznego blasku 
na jrozm aitsze  s tw orzy odcienia; naw et wo
n ie  sp ływ ać się będą spo ły , nowy zm ys ł 
zachw yca jąc .—Inne  piękne sz tuk i czerpa ły 
sw o je  w zory z natury: w budow nictw  ie mó
w ią ,  źe ko pu ła  ma bydź na w zór firm a 
m e n tu , ko lum ua n aksz ta łt w ysm ukłych  
dz iew iczych  postaci , łu k i  go tyckie  podo
bne do roz łożystych  drzew  leśnych; w o- 
g rodń ic tw ie  natura się nie przeistacza, ale 
ro z w ija  s iłą  źyw o tn ią  sama z s ieb ie ; jak  
p ieśń muzyczna w każdej c h w ili się zm ie 
n ia ; a przecież zostaje zawsze rów ną so
bie , w ie lk im  poematem wód i łą k ,  lasów 
i k w ja tó w , obrazem innym  w p o ran ne j, 
innym  w w ieczorne j dobie, innym  o św ie 
tle  ks iężyca , innym  w każdej roku porze ; 
ja kb y  m ieniącym  się kameleonem s łonecz
nego ognia.

Ogrodow n ic tw o  acz z m alarstw em  spo
k rew n ione , w ięcej ma ro zm a ito śc i, w ięcej 
w idokręgu  ; ja k  b u d o w n ic tw o , potrzebu je  
p rzes trzen i; lecz w w iększych jeszcze roz
m iarach. Spoin ie  z m uzyką zm ien ia  się 
n ieraz bez przyczynienia cz łow ieka  — N i
by arfa eo lska , co bez niego w tk liw y c h  
się dźw iękach odzywa. O grodn ic tw o  ty le  
ma z inne in i sztukam i w spólnych w łasno- 
ci , gdyż je s t idealizacyą p rzy rod zen ia ; a 
wszystko w o k ó ł nas, i iny sami jesteśmy 
p rzyrodzen iem . Lecz czemuż je  C h ińczy
cy odgadli i w ykona li ?

P ytan ie  to pewnie każdy czc ic ie l tego 
kunsztu  sobie zada ł. Jakżeż rozw iązać tę 
zagadkę? Lud  c h iń s k i, co sam siebie nie 
ceni; tak i lud , bez w ia ry , bez uczucia go
dności, nie ma i poezyi, m uzyk i, rzeźb ia r
stwa, sztuk pięknych; ledwo mu ty lko  bu
d ow n ic tw o  znane; lecz ma otaczającą go , 
p e łną  życia naturę. Jakżeż ją  rozum ie?  
Nie uznawszy, nie zdo ła  pojąć owej godno
ści , k tó ra  z w ew nątrz przyrodzen ia  ode
zw a ła  się panteiczneinu E g ipcyanow i lub 
G reko w i; nie czci on drzew  i gajów', ja 
ko s iedzib bogów i bogiń; bo w  naturze 
n ic  nie w yczy ta ł; szelest leśny n ic  m u- nie 
p o w ie rz a , nie szepce do u c h a , bieg 
wody nic nie zdradza jego oku; je s t on bez 
w yob raźn i, bez w ia ry , bez poezyi; a w bo
gatych zjaw iskach przyrodzenia  nie szuka ł 
i n ie  zna laz ł zagadki. N ie w ie le  się różn i 
od takiego cz łow ieka , którego spółczesna

cyw ilizacya  jedno s tron n ie  ro z w in ę ła , nau 
czyła  liczyć , rachować i m ierzyć; nauczy
ła  d z ie lić  i c e n ić , a p rzepom nia ła  o o w e j 
na jtrud n ie jsze j nauce, o w yksz ta łce n iu  du 
cha; ro zw in ę ła  mu rozsądek; lecz gnębiąc 
w yobraźn ią , w ka rłow a tych  kszta łtach  nie- 
szykow ne j rubaszności zw iąza ła ; da ła  mu 
chleb i w odę , lecz w sze lk ie j p rzyp raw y 
skąp iąc, w ypchnę ła  oziębłego c z ło w ie ka  

j wśród ogniem pa ła jące j na tu ry , o s ie ro c iła  
go przedwcześnie z w sze lk ie j w ia ry  i z ca
łe j  m iłośc i leg o , co je s t pięknem i nad-

, h id z k ie in .
Podobnież i w Chinach, naród zinecha- 

j nizow any w karbach na jn ie ruc liom sze j 
i h ie ra rch ii to w a rz y s k ie j, spę tany, ży je  
t roś linnem  swojem  życiem , rów n ie  czczein 

i n ud ne in , ja k  d ług iem  i n iezm iernem . 
C zernie  mu je s t n a tu ra , je ś li  nie pro- 
s lć in  z jaw isk iem  zewnętrznein? Upodo
b a ł się w' n ie j i w je j  w ygodz ie ; n ie  ro« 
zum ie  j e j ,  lecz w id z i ją ,  p rzypa tru je  się 
je j ,  i to w' ogrodach p ow ta rza , co m iłe  
sp ra w iło  uczucie; pow tarza w ie rn ie , sk ru 
pu la tn ie . N ie  tw orzy on idea lne j na tu ry  
sam przez się; on ją  kop iu je  i do lego sto 
pnia w naś ladow n ic tw ie  się za c ie ka , że 
k iedy mu przestrzen i nie sta je, natenczas 
b ledn ie jącą  barwą m uraw y i liśc ia  k a r ło 
watością drzew', oko durzy i sztuczne od
dalenia udaje. U nas ogród przem aw ła do 
oka i do czu c ia ; nie dosyć nain patrzeć 
nań o b o ję tn ie ; ina on nas rozweselać lub  
sk łan iać do tęsknoty, do rozm yślan ia , la k  
iż sztuka ogrodownicza ma swoją zew nętrz
ną i duchowną stronę. D la  Chińczyka, o- 
gród jedyn ie  d la  oka stw orzony, jes tczczą  
ty lko  zabaw ką , a to li nie dosyć mu na sa
mym ogrodzie, ręko dz ie ln e j m isterności je 
go nie wystarcza kunszt ten nadobny; trze 
ba mu ogrody krasić  budow n ic tw em , ró 
wnie śm ia łem  w w y k o n a n iu , ja k  kapry- 
śnein w pom yśle ; ową dziw aczną a rch ite 
k tu rą , la k  różno-rodną od klasycznej in 
d y jsk ie j, ja k  gotycka je s t od g reck ie j. W o- 
grodacli, k tó re  podobnież kaprys w y w o ła ł,  
nie ocenisz slósowności i w spó łza leg łośc i 
k ra jo b ra zó w , lecz na jw iększą ich rozm a i
tość. C h ińczyk w sze lk ie  przeszkody prze
strzen i u m ia ł p rzeb ieg łym  zw alczyć k u n 
sztem, lecz n ieustann ie  pow tarza jąc sw o
je  k iosk i, pagody i p a ła cyk i, tym  n iem ym  
węzłem  a rc h ite k tu ry  z ogrodn ic tw em , w  
k tó rym  n igdy nie w yzw o li je d n e j sz tuk i 
od d ru g ie j, męczy wędrowca. ,  Rodzaj ten 
z razu po lub iony  w A n g lii, dotąd się p rze
chowuje w N iem czech w tak zwanych ogro
dach a ng ie lsk ich , a to li ogrody, że tak rze
kę budow lane , coraz w ięcej ustępują  łą 
cznym i leśnym.

Poczyta liśm y w praw dzie  ch ińsk ie  ogro 
dy za czcze zabawki narodu , pozbaw ia ją-
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cego je  wszelkiego duchownego u ro k u , ale 
nie zaprzeczamy im może jedynej im w ła
ściwej poezyi. Może i to ogrodnictwo z 
Czystych w ypłynęło  źródeł. M echanicznie 
ucyw ilizow any C hińczyk, w jednostajności 
inandaryńskich rządów uśpiony ,czuł tęskno
tę za ową kolebką swojej m łodości, za o- 
Wem koczowaniem po leśnych i łącznych 
nadbrzeżach rzeki ż ó ł te j ,  gdzie przeżył 
Swobodnie tyle wieków , nim go czczo
ny Fohi w yprow adził na pola, nauczył ko
pać i o rać, szanować prawa i przepisane 
cnoty. A dzisiaj, czy go religijne nęci wspo
m n ien ie , czy leż w rodzona, a n ieprzepar
ta  m iłość piękności o p an u je , śledzi i od
kszta łca  przyrodzenie, nie szczędząc w szel
kich zabiegów sz tu k i, aby naturę w d zie
w iczą je j przywdziać szalę.

D ługośm y, jak m niem am , ogrody natu 
ra lne , czyli tak zwane angielskie o j  Chiń
czyków przejm ow ali ; lecz w istocie, lak 
m ało  w dzięczności winniśmy im za nie, 
jak  za proch, druk i inne w ynalazki, w cze
śniejsze od naszych. C yw ilizacya ich sa
ma sobie uboczną torow ała kolej, gdyśmy 
m ozolnie dobijali się o wszelki postęp 
naukow y i przem ysłow y. Nie dziw w ięc, 
że naród jednoistny  i tak liczny jak 
niem al ca ła  ludność E uropy, nie znający 
potrzeb ducha, potrzebom  przem ysłowym  
prędzej i lepiej dogodzić zd o ła ł, a naw et 
i  prozaiczne swe życie milej sztuką uprzy
jem nić um iał. On jeden  dokazał lego , 
na co się u nas tyle rodów sk ład ało . N a
sze zaś naw et kunszta są tylko zbiorem  
mnogich usiłow ań rozm aitych ludów; wre- 
ście i piękne ogrodnictwo , zw olna rozw i
ja n e ,  wiąże się z dziejam i cywilizacyi. 
Stw orzone-pod pięknem niebem syryjskiein, 
sięga poetycznych czasów H aruna Raszyda, 
którego pamięć dotąd przyśw ieca nad ko
lebką wschodu, którego przyjaźń Karol W. 
za najw iększy sobie poczy tyw ał zaszczyt. 
K alif ten bagdadzki silny nadał popęd nau
kom i kunsztom ; on leż w skrzesił botani
kę i pierw szy zak ła d a ł owe ogrody syryj
skie, które do dziś dnia Turcy po swych 
cm entarzach pow tarzają. Później K rzyża
cy w alcząc o grób Zbaw iciela, nie jedne 
niezam ierzoną zdobycz odnieśli: rozw inęło 
się uczucie honoru , rycerska m iłość śred 
nich w ieków , prawość tow arzyska, w szel
ka o św ia ta , p rzem ysł i handel, i ogrodni
ctw o. Szczególniej we W łoszech zaczę
to pielęgnow ać ogrody. Już w X IV .  wieku 
P io tr  C rescenti sk re śla ł przepisy sz tucz
nego ich zakładania. Atoli szczególniej 
M edyceusze sprzyjali rozw inięciu się tej 
Sztuki. Oni to nadali ogrodom tę w łaśc i
w ą cechę , k tóra na ca łą  ro zp rzestrzen i
wszy się E u ro p ę , dwa wieki dzierżyć jej 
nie p rzesta ła . Owe to św ietne ogrody oj

czyste , natchnęły  śpiew aka w yzw olonej 
Jerozolim y, do sk reślen ia  cudow nego obra
zu ogrodów A rm idy ,k tóre Anglicy za wzór 
Raju M iltona uznają, i ztąd początek ogro
dnictw a wywodzą. Tasso więc pierw szy 
odw ażył się tak czarodziejski rzucić urok 
na naturę, dotąd osieroconą od człow ieka; 
rozdarł tę zasłonę, która przed nim zakry
w ała jaśniejące lica maiki i prom ieniste 
je j c z o ło .— Później dopiero nową czcią ja  
o toczył Milton; on to p o k azał, że ca ła  zie
mia je s t rajem , byle je j przyw dziać szatę na
dobną, pierw otnej piękności: każden wiersz 
jego tchnie silną m iłością p rzy ro d zen ia , 
tą sam ą m iło śc ią , k tóra w naszym w ieku 
tak potężnie ogarnęła nam iętną duszę Baj- 
ro n a , i w tak wysokie un iosła  go sfery . 
Milton także wy w o ła ł długi szereg poetówj 
którzy całe  pole ogrodnictw a p rzeb ieg li, 
skreślając mnogie w rażenia tej w ew nętrz
nej poezyi, co się rów nie da objawić w nie
mym wyrazie gajów, jak  i strum ieni , my
ślą i ręką człow ieka stw arzanych ; jak  sic 
objaw ia w dźw ięcznein następstw ie tonów. 
Ścisły związek przyrodzenia z idealnein 
ogrodnictw em , nie m ógł ujść bystrego oka 
Bakona; filozof ten mocno zrozum iał i oce
n ił krzyw dę, k tórą człow iek naturze w y 
rząd za , pstrząc je  w czcze stro je swego 
u tw o ru , gdy znam ienitszą, a w rodzoną je j 
pięknością pogardza. U biegał on się z poe
tami o skreślenie praw ideł sztuki ogrodni
czej ; a poeta Mason cześć mu sk ła d a ją c , 
zow ie go prorokiem  ogrodo wnictw a, tak jak  
.Miltona heroldem , Popa, Adissona i K en
ta ,  rycerzam i lej sztuki. Z P o p a , Adis
sona She-nstona i .Masona dydaktycznych 
poem atów , czerpalny przepisy sztuki, k tó
rą tak szybko rozw inięto w Anglii. Obok 
nieb Thomson mnogie myśli nasuw a , naj- 
czarow niejsze skreśla krajobrazy, m aluje 
piękności w następstw ie pół roku zm ien
ne, a zawsze liczne i harm onii pełne. We 
Eranćyi śp iew ał ogrody D elii, a poeina naj
w ytw orniejsze z dzie ł jego , nigdy nie w yj
dzie z rąk m iłośników  sztuki. 1 nasz Kra
sicki, listam i o ogrodach pierw szy się przy
czynił u nas do wyrugowania złego a w pro
w adzenia lepszego smaku. Opisy pojedyn
czych ogrodów winiliśmy znakom itym  po
etom naszego kraju .

Silniej niż poezya, przyczyniło  się ma- 
low niclwo do rozw inięcia ogrodow nictw a; 
bezpośrednimi węzłem złączone te sz tu k i, 
wspólnie się rozw ija ły . W spólny zakres, 
wspólne trudności w ocenianiu pięknej ze
w nętrznej roślinnej natury , w spólna chw a
ła  w przekształceniu  jej idealnein. W p ie r
wszych w iekach, m alow nictw o w stępow a
ło  z snycerstw em  w szranki, ubiegając się 
o doskonałość bohaterskiego lub boskiego 
wyrazu twarzy ludzkiej. Kom pozycye pro-
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sle nie wysławiały pojedynczych momen
tów życia; były tylko wyrazem ogólnych 
etanów i sytuacyi duszy, bez względu na 
otaczające zmienne przyrodzenie. Takie- 
ini są owe byzantyńskie obrazy z złololi- 
tein niebem, takiemi jeszcze najstarsze p ło
dy włoskiej szko ły , na których niebo ga
szone jest przez szerokie kob ierce, wzno
szące się za tronem Maryi. Zaprawdę ten nie
my wyraz wszelkich otaczających attrybu- 
tów obrazu, nie zdoła zniweczyć niezmier
nego w rażenia, które na nas czynią; bo 
wśród ognistego byzantskiego nieba, na tle 
smutnego włoskiego dyw anu, pałają oczy 
i lica, jakich ziemia nie oglądała, które 
tylko wiara takiein życiem napełnić mo
g ła , wiara nieskażona, co nie w ie, że 
już ktoś z wątpił, i tak silna , że sama cu
da stwarzać zdoła. Pokąd malarz w reli- 
gijiiim  zostawał zachw yceniu, i sięgał 
swych wzorów tam gdzieś daleko, po za 
sferą codziennego żvcia poziomu; pokąd 
przyrodzenie zostawało bez czciciela. Pó
źniej dopiero , gdy od biblijnych do mito
logicznych, a wreście do historycznych 
zstąpiono obrazów , i zewnętrzna natura 
w malarstwie rzeźwić się poczęła. Lecz 
nie poetyckie Włochy zdołały ją uśw ie
tnić; czekała ją  apoteoza u innego rodu , 
który żadnych nie miał pamiątek , ani po
gańskiej w iary, ani chrześciańskich męczen
ników , ani nawet historyi, i całą swą we
wnętrzną poezyą wylał w cześć natury, i 
i przelał na tło obrazów: był to naród fla
mandzki. Naród te n , co nie żył w czy
nach, ni w słow ie, sta ł się nieśm iertel
nym w czarodziejskich malowidłach swych 
m istrzów: nie odegrał on historycznej roli 
na teatrze św ia ta , lecz poetyczną. Nie 
przekazał potomności pamięci wielkich czy
nów, lecz zostawił w puściźnie arcydzieła 
sztuki. Tak i wśród Słowiańskich szczepów, 
mieszkańcy Podola najwięcej mają gminnej 
poezyi i muzyki. Chociaż nie clicemy zazdro
ścić tych kw iatów , któreini Flainandczyk 
stro ił swoją ziemię i przenosim blask oręża 
nad świetne farby pendzla, oddajmy hołd lu
dowi, co w rozkrzewianiu oświaty tak wiel
kie inazasługi przez rozw inięcie przemysłu, 
kunsztów i sztuk pięknych; a ponieważ u 
niego najwyższy przemysł szedł społem z 
najwyższćm wykształceniem, przeto i ma
larstwo przejęło cechę lej mistrzowskiej 
zręczności.

Nie sięgało ono tak daleko jak włoskie 
wzorów swej sztuk i, mniej utwarzało ide
ałów'; lecz wierniej , sumienniej kopiowa
ło  naturę. Nic nie ujdzie oka Flamadczy- 
k a , niczem on nie wzgardzi; a nad całą 
rozmaitością przedmiotu, samowładnie pa
nuje nie idea m alarza, lecz światła igra
jące z cieniami. Koniecznie wi$c tnusiał

Flainandczyk i roślinną naturę, w obręb 
swego pendzla podciągnąć. Nie znał on 
gwałtownej walki alpejskiego przyrodze
nia; powtarzał więc owe spokojne dęby 
rozłożyste, ciemne gaje, i łąki i wody, 
szumiące młyny i mieszkalne domy. W tych 
to cichych krajobrazach uczciliśmy poraź 
pierwszy ową spokojną natu rę , w której 
obok przyrodzenia i człowiek panu je , a 
dzieła obu, pod jednem berłem piękności 
się mieszczą; słowem, poznaliśmy początki 
ogrodownictwa angielskiego. W jednym 
bowiem czasie i flamandzki przem ysł prze
niósł się do Anglii, i pierwsze początki 
ogrodniczej sztuki tamże zaszczepione zo
stały. Anglicy, nie zdolni pendzlein po
wtarzać utworów flamandzkich, kreślili je 
rylcem na miedzi w niezliczonych i dosko
nałych swych kopersztychach, i niemi smak 
do pięknych krajobrazów rozszerzyli i u- 
grunlowali w swej ojczyźnie na zawsze.

Malarstwo więc flamandzkie i poezya an
gielska były wewnętrzeini przyczynami, z 
których powstało piękne ogrodnictwo, ró
wnież jak architektura klassyczna dała po- 
chop do rzymskiego, a później francuzkie- 
go ogrodownictwa. Tak to sztuki piękne 
silnym łącząc się w ęzłem , tylu wieńcami 
ustroiły hisloryą rodu ludzkiego i tak świe
tną aureolę nad czołem jego zakreślają.

W tych dniach wyszło pożądane i z nie
cierpliwością oczekiwane d z ie ło , o wyra
bianiu cukru z buraków przez Józefa Beł
zę , Toin jeden z 30 arkuszy in 8vo inajo- 
ri z ośmiu tablicami rycin, cena Z ł. 20. 
Przedmioty w nim traktowane tak sa wa
żne pod względem bogactwa krajowego iż 
w następnym zeszycie pisma naszego, po- 
śpieszeiny udzielić czytelnikom naszym a 
zwłaszcza na prowincyi zam ieszkałym , 
zarysu tego dzieła i rezultatu w nim za
wartego.

Prenumeraty w Xifgarni F. S. Dmo
chowskiego na dzieła wy dawane nakładem 
właściciela tejże X ifgarni.

Muzeum D om w e  rok 1337—fi. 13 w 
W arszaw ie—fl. 21 na prowincyi.

Podróż Malownicza po Europie: rok pier
wszy obejmuje opisanie W łoch, z 48 ryci
nami 11. 15 w W arszawie, fl. 18. na prowin
cyi.

Czytania pożyteczne i przyjemne, dzieło 
w języku polskim , niemieckim i francuz- 
kiin, z rycinami, zł. 12ście w Warszawie , 
zł. lóście na prowincyi.

Osoby razem prenumerujące na te trzy 
dzieła, mają odstąpione sobie od ceny 10 
od sta procentu.
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